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Marzec 1867 r.— Odczyty professorów Szkoły Głównej na 
korzyść niezamożnych studentów tejże szkoły, przed Wielkanocą 
r. b, ukończone zostaną. Pro f . P . H . L e w e s t a m w d n i u 25 m a r ­
ca ukończył drugą seryę swoich odczytów o l i teraturze polskiej 
X I X stulecia, określeniem stanowiska Wincentego P o l a i W ł a ­
dysława S y r o k o m l i ( L u d w i k a Kondratowicza ) . D w a odczyty 
prof. P a w l i c k i e g o o Abe lardz ie i Helo iz ie , , wkrótce d r u k i e m o g ł o ­
szone zostaną. 

—Stag .nacya h a n d l u księgarskiego t r w a ciągle: nie mówi­
m y nic już o n o w y c h nakładach, ale wspomnieć m u s i m j ' o upad­
k u tego h a n d l u , co się najlepiej maluje w obniżaniu cen da­
w n y c h dzieł, codziennie ogłaszanych w naszych dz iennikach . 
P o m i m o tego, znajdują pp. księgarze mało chętnych nabywców. 
W t a k i e m położeniu rzeczy łatwo wytłumaczymy sobie, źe 
najrzutnie js i w y d a w c y dawnie j , dzisiaj zupełnie u m i l k l i . 

— J . S i m l e r z n a k o m i t y nasz malarz , twórca „Zgonie Bar­
bary Badziwilłownej" i w i e l u i n n y c h utworów wysokie j warto ­
ści, wykończy ł obecnie i wysłał już na wystawę paryzką obraz 
przedstawiający królowę Jadwigę zaprzysięgającą swoje n i e w i n ­
ność. F i g u r y wszystk ie są naturalnej wielkości. N a czele stoi 
sędziwy Tenczyński, i t r z y m a biblię w ręku bogatą oprawną, 
przed n i m klęczy królowa, z wznies ionemi o c z y m a w niebo, 
t r z y m a prawą rękę n a świętej księdze. Bliżej J a d w i g i k a n o n i k 
W y ż , a za n i m król Władys ław Jagieł ło , który obl iczem j a k ­
k o l w i e k wiernem, bo podług p o m n i k a na W a w e l u m a l o w a n y m , 
p r z y p o m i n a D a n t a . N a d a l s z y m planie, Gn iewosz z Dalewic , 
oskarżyciel i potwarca niewinnej królowej, woźny czytający za -
pozew wzywający Gniewosza do s tawiennic twa przed sądem: 
w głębi zebrani widzowie. W tern rzec możemy arcydziele, całą 
uwagę patrzącego pochłaniają dwie g łówne postacie: Tenczyń-
skiego, a szczególniej tćż J a d w i g i . A r t y s t a n a jej cudnćm o b l i ­
c zu i w całćj kornej postawie, t y l e rozlał u r o k u , t y l e powabu 
i wdzięku anielskiego, że trudno oderwać oczu od postaci królo­
wej . T e g o rodzaju w i e l k i e u twory są szczególnem z j a w i s k i e m 
n i e t y l k o u nas, ale i za granicą. 

— J a u K a n t y Gregorowicz redaktor i w y d a w c a Tygodnika 
mód nabył od dotychczasowego właściciela J . Jaworsk iego pismo 
czasowe:' Przyjaciela dzieci, które od 1 k w i e t n i a r . b . j u ż pod j e ­
go wyłącznie redakcyą wychodzić zacznie. P i e r w s z y m aajoży-
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c ie lem i redaktorem tego p i s m a jest F . H . Łewestam prof. Szko ły 
Głównej , a wydawcą, by ł p. Mttnchejmer. P o d jego sterem drze­
w o r y t y odznaczały się prawdz iwie ar tys tycznem w y k o n a n i e m , 
i p pierwszeństwo walczyły śmiało z T y g o d n i k i e m I l l u s t r o w a -
n y m . P . Mi inche jmer następnie odstąpił to pismo p. M . S z y ­
m a n o w s k i e m u , od którego nabył na własność J a n J a w o r s k i z n a ­
n y typograT i wydawca ka lendarzy . 

— Pamiętnika naukowego l i terackiego i artystycznego w y ­
szedł poszyt I I za miesiąc l u t y i obejmuje: 1. 'Człowiek w n a ­
turze i społeczeństwie. S t u d y u m naukowe przez K a z i m i e r z a J a ­
ninę. '2. Mikołaj R e j , s t u d y u m l i terackie przez A d a m a Bełci -
kowskiego . 3. M a r y a Stuart . K i l k a charakterys tycznych r y ­
sów opartych nu najnowszych badaniach, przez E d w a r d a L u b o w -
skiego. 4. Dante i Gete , podług D a n i e l a Sterna . 5. O x a u a . 
Powieść p. Z b i g n i e w a (ciąg dalszy) . <J. T e o r y a poezyi w zwią­
z k u z jej kistoryą, opowiedziana przez A n t o n i e g o Bądzkiewicza. 
Rozbiór k r y t y c z n y p. D r a f i l . H e n r y k a S t ruwego . 7. Przegląd 
ar tys tyczny : o dramacie, teatrze i kryt ) T ce teatralnej przez A u ­
gusta J e s k i e g o . 

— W y s t a w a sztuk pięknych w K r a k o w i e otwartą została 
d. 24 marca r. b. W sal i T o w a r z y s t w a Naukowego K r a k o w ­
skiego rozpoczęte zostały w d n i u 1L m a r c a odczyty publ iczne . 
P i e r w s z y wykład prof. D r a Majera „o temperamentach" liczną 
ściągnął publiczność, wśróil której płeć piękna przeważnie była 
reprezentowaną. 

— W y d a w n i c t w o dzie l tan ich i pożytecznych, które założył 
p. Tz^zecieski, postępuje i rozwi ja się dziełami wysokie j wartości. 
Publikacyą każdoroczną rozpocznie sprawozdawczy rocznik , a z a ­
kończy kalendarz przemysłowo ro ln i c zy . Szczególniej m a się od ­
znaczać s w o i m układem i t r a f n y m doborem artykułów n a u k o ­
w y c h , gospodarczych i przemysłowych, kalendarz na r. b. 

— P o m n i k o w e wydawnic two Eneyklopcdyi -powszechnej w r. 
b . ukończone zostanie, co zawdzięczymy wytrwałości p. S . O r g e l ­
branda, k tó iy p o m i m o na jn ieprzyc l iy ln ie j szych czasów d l a tego 
rodzaju przedsięwzięć, a n i na chwilę nie przerywał d r u k u . T o m 
X X V obejmujący l i t e ry T , i U , już wkrótce wyjdzie z podprassy. 
P . S. Orge lbrand w pismach codziennych ogłosi ł : „Słowo Wyda­
wcy z powodu zbliżenia się Eneyklopcdyi poicszcchnćj do końca" 
które w całości podajemy: 

„Rozpoczynając w październiku 1859 r . wydawnic two E u c y r -
k l o p e d y i powszechnej, l iczyłem na znaczny poczet p renumera ­
torów, których spodziewać się należało na tak pożyteczne dzieło, 
zwłaszcza, że potrzeba onego powszechnie czuć się dawała i przez 
lat kilkanaście wciąż przez świat l i t e rack i , uczonych i w i e l u a m a ­
torów dobrych książek do tego przedsięwzięcia by łem zachęcany', 
gdy zaś prospekt zapowiadający ziszczenie się. jego z powszechnem 
zadowoleuiem b y ł przyjęty, pierwsze więc t o m y odbijałem w z n a ­
cznej ilości egzemplarzy. 
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J a k k o l w i e k publiczność nasza zrażona była prenumeratami 
a a dzieła niedoszłe, a szczególniej na Encyklopedyą już kiedyś 
rozpoczętą a po k i l k u l i terach przerwaną, miałem jednak prawo 
spodziewać się, źe moja przeszłość będzie rękojmią przyszłości, że 
w y d a n i e m k i l k u dz ie l większych rozmiarów mogłem sobie zasłu­
żyć ua zaufanie publiczne, tem bardziej , że nie żądałem żadnych 
zaliczeń, żadnych zobowiązań i nie robiłem żadnych ograniczeń, 
pozwoliłem owszem na wszelkie możliwe ułatwienia. Jakoż z po­
czątku publiczność dość skoro i w dość obiecującej l iczbie odpo­
wiedziała oczek iwaniu ; lecz w miarę postępu tomów dzieła, zapał 
się zmniejszył, a l i czba amatorów zamiast powiększyć się, u b y ­
wała coraz bardziej . 

M i m o tak niespodzianie doznanego zawodu, nie zaniechałem 
z tą samą stałością co poprzednio, raz powziętego z a m i a r u dalej 
prowadzić, i w najcięższych czasach ani na chwilę postępu P n c y k l o -
pedyi nie przerwałem, dźwigając ją długo o własnych t y l k o siłach, 
bez żadnego prawie współudziału i pomocy publiczności. 

L e c z w y d a w s z y kilkadziesiąt tysięcy r u b l i bez nadziei pręd­
kiego ściągnięcia i ch napowrót, nie mogłem pozwolić n a dalszy 
wzrost takiego uciążliwego w y d a t k u . Z tego powodu w miarę 
ubywających prenumeratorów po kilkakroć zmniejszałem z n a ­
cznie ilość drukujących się egzemplarzy , aż nareszcie do m i n i m u m 
prawie zredukowaną, ciągnę do końca. 

Grdy teraz d r u k u j e się l i tera T . a para tomów zbywających 
jeszcze, w ciąjru k i l k u miesięcy na świat wyjdzie i cale dzieło 
zamknie : widzę potrzebę nimejszem uprzedzić kogo to obchodzić 
może, ażeby pragnący posiadać Encyklopedyję w całości, postarali 
się wcześnie brak swój uzupełnić; z powodu bowiem zmniejszonego 
nakładu, później zgłaszających się niepodobna będzie zaspokoić. 
P r z e d r u k zaś k i l k u n a s t u tomów, do którego w razie potrzeby 
gotów będę, może jednak wtedy dopiero nastąpić, j a k się zbierze 
odpowiednia l i czba stałych prenumeratorów. 

P r z y tćm ponawiam tylekroć powtórzoną wiadomość, że 
Encyklopedyję nabywać można całą i częściowo, t o m a m i l u b po-
s z y t a m i bez żadnej przedpłaty." , 

— Nakładem księgami i składu nut m u z y c z n y c h Józefa 
Kaułniana, wyszedł d la osób udających się na wystawę paryzką: 
»Przewodnik po Paryżu, " ułożony według najnowszych źródeł. 
P r z e w o d n i k ten obejmuje następne rozdziały: 1) P r z y j a z d do 
Paryża. 2) Gdz ie mieszkać? 31 G d z i e jadać? 4) K a w i a r n i e . 5) 
S k l e p y , m a g a z y n y t a r g i . t>) D o m y zdrowia, kąpiele. 7) O m n i ­
b u s y . ' 8) F i a k r y . 9) S t a t k i parowe. 10) J a k się oryentować 
w Parvżu? 11) Pałace i muzea. 12) Kościoły. 13) Cmentarze . 
U ) P r z e c h a d z k i , place i ogrody. 15) Teatra i w i d o w i s k a . 1<>) 
Sp is al fabetyczny zbiorów, muzeów i t. p. 17) Podział czasu. 

— A d a m P ł u g ( L u d w i k P ie tk iewicz ) nadesłał przekład d r a ­
m a t u Szeksp i ra : Burza, który m a b y ć wkrótce d r u k o w a n y m 
w czasopiśmie illustrowanćm Kłosy. 
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•j- D n i a 25 s tyczn ia r. b . umarł w G a l i c y i w obwodzie 
żółkiewskim, we w s i W o r o n o w i e , w rodziuneni gnieździe 
swojem K a r o l C ieszewski l i terat , urodzony d n i a 19 listopada 
1833 r . Oprócz drobnie jszych utworów tak wierszem j a k 
prozą, które umieszczał w pismach czasowych l w o w s k i c h , 
znane są komedye jego, j a k : „Zerwany most," „Popas w Żół­
kwi" „Piekielne męki;" które z powodzeniem przedstawiane 
b y ł y na scenie tamecznej. 

f D n i a 28 lutego r. b. umarł w W a r s z a w i e J a n C h r y ­
zostom Sławiauowski, sędzia Sądu Appe l lacy jnego Królestwa 
Po lsk iego , uczony p r a w n i k i współpracownik naszego p isma 
od samego zawiązku B i b l i o t e k i W a r s z a w s k i e j . Urodził się 
1S01 r. we ws i Dworszowicach P a k o s z o w y c h , w dawnem 
województwie s ieradzkiem, z A u t o u i e g o rotmistrza chorągwi 
pancernej i A n n y z Sławiauowskich. P o ukończeniu nauk 
s z k o l n y c h ,w l i c eum Św. A n n y w K r a k o w i e , wyższe pobiera ! 
w A k a d e m i i Jagiellońskiej na wydzia le filozoficznym i pra ­
w n y m . P o złożeniu egzamiuu na mag i s t ra prawa w b. U n i ­
wersytecie W a r s z a w s k i m , w r. 1821 wszedł na linię sądową. 
Oprócz zajęć urzędowych, w w o l n y c h chwi lach oddawał się 
pracom n a u k o w y m , głównie w gałęzi prawnej , które odzna­
czają się zarówno gruntowną znajomością przedmiotu j a k 
j a s n y m wykładem. Powoływany przez władzę od r. 1845 
do zasiadania w komite tach p r a w n y c h , niemało czasu i pracy 
i m poświęcał. S t u d y a te sumienne są nieznane ogółowi. 
W 1S47 r. w kilkudziesiąt t y l k o egzemplarzach l i tografowa-
n y c h wyszły jego: „Uwagi nad rozdziałem l i i III, tytułu 
II, księgi IV projektu kode.ru cywilnego: „O umowach pocią­
gających za sobą zobowiązania osobiste, oraz zobowiązania 
majątkowe i zarazem osobistej" z wyłączeniem z rozdziału 111 
powołanego wyż tytułu tejże księgi, całego oddziału pierws:ego: 
„ O umowach przedślubnych." (\V k r o j u a r k u s z o w y m str. 215). 
P r z e z lat kilkanaście zbierał materyały do obszernej mono­
g r a f i i A n d r z e j a Zamojsk iego ex-kanc lerza , z ocenieniem u s i ­
łowań i prac jego w zawodzie p r a w n y m . Korzystał z boga ­
t y c h zasobów w t y m przedmiocie, j a k i e poaiada b ib l i o t eka 
o r d y n a c y i l i r . Z a m o j s k i c h . K i l k a ustępów całkowicie opra ­
cował, ale monogra f i i tej uie wykończył w zupełności. P r a w y 
i niezłomny w s w y c h przekonaniach sędzia, j a k o człowiek 
i obywate l , najszlachetniejszego charakteru , godzien wdzięcz­
nej pamięci, bo przeszedł ciernistą drogę życia i swego zawodu 
bez skazy . K. Wł. W. 
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